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M©ai WSPOlINfEHIA O Dr JUllśMIS OCHOROWICZU 2 CZASU 
JEGO POBYTU i i WIŚLE

Ule bet pewedu obrał sobie dr J.Ochorow&cz disłę na wielolet­
ni j£*ky w niej pobyt.2© urok jej przyrody,zdrów©tność okolicy• 
©raz nlczem nie mącona cisza,tak bardzo potrzebna badaczom 
tajników duszy, życia i istoty bytu wegśł wszelkikegc w ogóle 
sprawiły,że ją sobie wielce upodobał.pragnąćprzy tym,by z tych 
cennych walorów mogli i inni korzystać, pomyślał też o prze­
obrażeniu Wisły w letnisko-uzdrewisko.

jchorewicz, ©siadł w wiśle w r.1898,po uprzednim zaznajomie­
ni niu się w niej z etnografem i pisarzem oraz przyjacielem 
a©lberga,Bogumiłem Heffem.P® jeg© śmierci^Sakupiwszy kawał 
ziemi w samym centrum wisły,przystąpił od razu do budowy pierw­
szych will,Byn zmarłego Hoffa,Bogdan Hoffjkreślii plany bu- 
dmwlane,które następnie Ochorowicz realizował, i i ten sposób 
zaistniały już w r.19cl w Wiśle trzy wille dla letników;"S©- 
kół",Placówka"! "Jaskółka”*Wiślanie nazywali je "domkami"z 
pewedu ich ładnego wyglądu.
Jak© młody chłopi przyglądałem się wznoszeniu wsp©nalanych 

budowli,przy czym meją uwagę zwracała szczególniej nieco bar­
czysta postać"brodatego pana",kierującego robotami.Był nim 
Ocherewicz.Przechodził taż prawie c©dziennie koło chaty mo­
ich redzicew,ale dopiero w r.1901 miałem sp@sebn@ść przyjrze­
nia mu się bezpośrednio z bliska,gdy razem z innym panem,,z 
bródką/był tc Bolesław Prus/obaj wstawiał! się za pewnym po­
deszłym w wieku biedakiem,daad którym znęcali się dwaj żan- 
d&rndjdls-ytego, żejbył obcym a nie mógł się^ylegitymować papie­
rami, u w biedak zmarł w trzy godziny później w domu moich ro­
dzice, dokąd go przyniesiono.
Przy stawianiu will Ocherowlcz posługiwał się wyłącznie si­
łami miejsewymi a budulec zakupywał wyłącznie u chłopów.Bo 
robotników zaniedbujących sięjjw pracy,nieposłusznych,albo pi­
janych odnosił się dosyć surowo.Po daremnych upomnieniach isch 
zwalniał ich z pracy,co było przykrą karą ze względu na t®, 
że wówczas miejscowa ludność poza zarobkami w państwowym le- 
sie nie przychodziła d® grosza.Teraz dopiero,dzięki Oehorowi- 
czowi znaleźli bezrolni łatwy zarobek,gospodynie zbyt na na­
biał a dziewczęta zajęcie w charakterze pomocnic domowych w 
powstających willach.Zbudował również cegielnię,opalaną bu-
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k@wym drzewemZz braku k* węgla k@palnia.nego• Cegły tej używał 
do stawiania, kominów i pieców w willach-Kiedy jednak po paru 
latach robotnicy pe pijanemu w nocy przepalili wyszystką ce­
głę "na szkliw©",Gch®r©wicz zamknął przedsiębiorstw© i odtąd 
sprowadzał cegłę z Goleszowa.
Ponieważ chaty wiślsńskie nie posiadały wonczas kominów,dr 
Cchorewicz postarał się w starostwie powiatowym © nakaz sta­
wiania ich w dymnych chatach p©łeź@nych w centrum viiisiy.Kie­
dy mój ojciec potrzebował również cegły,poszedłem z nim d© 
Ochorowicza.Siedział przy stele pełnym piCerów i nie bardzo 
był zadowolony z n&szeg© zjawienia, się u niego,jednak edniasł 
się d© ojca życzliwie.Kiedy wyraziłem przed nim źyczenie,bym
mógł otrzymać od niego jaką książkę d* czytania,spojrzał na 

t sicmnie świdrującym okiem,że nie mogłem tego spojrzenia wytrzy­
mać,peczem kazał mi przyjść do niego innym razera,gdyż dziś
jest bardzo■zajęty.
$ak,Ochorowicz kył nigdy nie próżnował,nawet wtedy,gdy sa­

motnie błądził p© pagórkach,lub w lesie-Chwilami zatrzymywał 
się^iagle £MS±ygEixHxxMfex i w bezruchu pogrążał się w sobie. 
Piękno przyrody,aromat lasu i cisza w nim panująca wpływały 
na niego k« posilając© w jeg© wysiłkach nad zgłębieniem ta­
jemnic przyr©dy,duszy i niezbadanych detąd zgadek życia i 
istoty bytu.ri jednej z takich chwil,a więc pod nieobecność 
Och@rowicza,gesp©dyni"Fl»rcia" wprowadziła mnie d© jego j?±a- 
cewniyz uwagą,żebym zaczekał^aż jej pan wróci z przechadz­
ki. Przyjrzałem się wtedy pracowni Ochorewicza,wyposażonej 
bogato w książki w różnych językach i^najróżniejszeg© rodza­
ju przyb©ry kreślarskie,fotograficzne jKksjinsrymfiKialHE optyczne 
i inne.W jednym kącie stał© pin czarne pisanino,a w drugim 
p@k©ju akumulator ©raz mnóstwo tygli w związku z badaniem 
przez Ocherewicza genetycznego układu pierwiastków.Ponieważ 
nieobecność uczonego przedłużała się,wizyta moja u niego na 
tym się|skeńczył&.

W wil4.ch "Placówka” i"Sokół” gościli Bolesław Prus i Maria 
Konopnicka.Z powodu nazwy"Placówka” Ochorowicz nie tylko miał 
doznać większego kłopptu,ale narazić polskich letników jut szy­
kany ze strony władz austriackich.kazwa ta bowiem zwrócili 
uwagę miejscowej żandarmerii i nadleśnictwa jako politycznie 
podejrzana.Aby zaradzić złu,trzeba byłe udowodnić,że niema te 
e m  nic wspólnego z polityką,ale ̂ nazwane tak willę...ku uczczę-
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aiu miejscowego kupca M.Rotha za ugoszczenie jego/t.j.Ocho- 
rewicza/i tewarzyszących^mu osób7/świetnie smakującymi mace- 
sami/plackami przaśnymi/i doskonałym winenuKupiec potwierdził 
$?» wobec źaMarmów,źe istotnie tak raa się rzecz- i sprawa zo­
stała umorzona.
Zanim Ochorowicz zbudował dla siebie swoją "Ochorowiczówkę" 

mieszkał w "Jaskółce".W tym czasie spadł z rusztowań przy bu­
dowie Swuwieźewej willi"Maja",umieszczonej również w centrum 
Wisły,w pięknie urządzonym parczku- i złamał rękęjsogę oraz parę 
żeber.oprowadzonego natychmiast przez B.Hoffa lekarza z Ustro­
nia/w Wiśle nie był® wówczas lekarzy/Ocherewicz nie przyjął, 
oświadczając,że sam potrafi sięjwyleczyć.Hardeść tę należy tło- 
maczyd tym,że wówczas krajowy świat lekarski zwlcz ał go jak© 
nie pożądanego nowatora w dziedzinie medycyny,a po części też 
zniecnęceniem sięjdo Hoffa z powodu jego opieszałości w wyko­
nywaniu przyjętych na siebie obowiązków odnośnie dalszej roz­
budowy letniska.P© odprawie wspomnianego lekarza Ochorowicz 
wezwałyznaną mu miejscową kobietę głośną z umiejętności do­
brego naprawiania złamanych kości.P© przeszło miesiącu choro­
wania wrócił znów do kontynuowania prac budowlanych.

W r.1901 wyjechał na zimę de Warszawy,zabierając ze sobą fo­
tografie ̂ pięknie jszch zakątków Wisły w celu propagowania jej 
jake^letulska o znakomitych walorach zdrowotnych i wypoczyn- 
kowych.Później,kiedy jego wspólnik w budowie will dla letni­
ków,Bogdan Hoff,w związku z bogatym ożenkiem z Janiną z Arnol­
dów zaczął wyjeżdżać na pobyty zagranicą,cały ciflfężar pracy 
spadł na niego samego.Me pozostał© więc Ocherewiczewi nic in­
nego do uczynienia,jak werbować teraz spośród letników i stałych 
mieszkańców ochotników de ich udziału w dalszej rozbudowie Wi­
sły.

Stworzywszy warunki dla dalszeg© rozwoju letniska,pomyślał 
teraz i © umileniu pobytu w Wiśle coraz liczniej zjeżdżającej 
tu Polonii spoza zaboru austriackiego.założył w tym celu razem 
z innymi osobami w r.1907"Stowarzyszenie Miłośników Wisły",mają­
ce na celu upiększanie letniska i stwarzanie dogodniejszych 
warunków pobytu w nim gości sezonowych.Ulepszone z pomocą gmin- 
neg© urzędu drogą biegnącą ©koło will,urządzone deptaki obsa­
dzone drzewkami i starań© się o czystość letniska.Hoff znćw,wysy­
łał codziennie swoje konie p© stacji kolejowej w Ustroniu,skąd 
bezpłatnie przywoził do Wisły gości letników. Znów w r.1909 
przyczynił sięjwalaie do założenia w Wiśle koła Macierzy Szkolnej





Ks.Cieszyńskieg®,dla którego bibli®teki peiarewał 600 t®mów 
dzieł, przeważnie p®wieści®wyoh.K®ło te zasłużył© się wielce 
w następnych latach tekał© podniesienia oświaty i uświadomie­
nia narodowego u tiiślan.

Och®rewicz starał się też o przeciwdziałanie pijaństwu gó­
rali wiślarlskich. Oczekiwanej p©ra©cy w tej akcji ©i ówczes­
nego wójta Wisły,Pawła Raszki,nie ©trzymał z teg® p®w@du,że 
wójt ten "był "ferlegerem* wódek arcyksiążęcych w tej wsi i 
nie "był skłenny wyzbyć się otrzymywanych prowizji z .tytułu 
tej czynnśści.
Ubolewając nad szykanami,którym miejscowa ludność ulegała 
z woli Komory arcyksiążęcei ©raz nadleśnictwa,p©stan®wił sta­
nąć w obronie krzywdzsnych,przez c© naraził się na wrogość 
ze strony tych urzęaówr&aixxa a stronom rozpoczynaj^^ wał­
ków obronie swych praw zapowiedziano utratę pracy w lasach 
państwowych,iarobkowania furmanką oraz utratą resztek serwi­
tutów. irzeba było więc raczej wycofać się z tej walki,tym 
więcej,że samń^órale jej zaprzestali.(idy np.mieli sięjstawić 
do sądu razem z Gchorowiczem w sprawie przywrócenia im pra­
wa rybołówstwa w potokach przyległych do ich pól,to dosłow­
nie nikt się z nich w sądzie niejzjawił.

ji/idząc,że jako budowniczy letniska i jego propagator speł­
nił sumiennie swój dobrowolnie na się/przyjęty obowiązek,od­
dał sięjter&z ze zwiększoną gorliwością swoim naukowym docie­
kaniom,których owocem było m.in.jego"Układ genetyczny pier­
wiastków". Odwiedzali go tu w jego willi "Ochorowiczówce" u- 
czeni nawet spoza Austrii.lutaj kontynuował też swoje doświad­
czenia mediuraiczne ze Stanisławą loraczyk,badania nad promienia­
mi sztywnymi,hipnozą i td.Ponieważ 0 jego doświadzeia£8iu- 
micznych przedostało się coś nieco na zewnątrz,ciemni prostacz­
kowie zacz|i posądzać go o wdawanie się z"duchami" i"czara- 
miś?° 4akże moSła"by inaczej,ta pani,którą nazywają Stasią, 
--owijać koło klamki kruche mleczne świece jak mogły ka­
pelusze^, albo inne rzeczy znajdować się naraz w innym,dobrze 
zamkniętym pokoju,od którego klucz znajdował się w kieszeni 
doktora?Czy nie wystarczało to by u zabobonnych wieśniaków 
nie zmąciło sięjna tyle w głowie iżby nie zrodziła się(w nich 
podejrzenie Oohorowicza o spirytyzm i ezarownictwo?Równieź 
przenikliwe spojrzenia Oohorowicza podciągali niektórzy z nich 
pod"zły wzrok” rów/noznaczny z "urokiem".Rozsądniejsi wiśla­
nie nie wahali się mimo tego rodzaju pogłosek przychodzić do





niego o poradę^lekarską.ktćre j udzielał im chętnie i "bez­
płatnie bez stosowania środków medycznych.

->Z-*

Pierwsze książki wypoźyczonekSl niego d> przeczytania były:
”0 stosunku mózgu do życia duszy^i jego"8ks3aMeHisx"5postrze- 
źenia z dziedziny fizyologii,psychologii i nauk przyrodzonych?
W rozmowie ze raną wyraził ubolewanie,źe wiślanie nie korzys­
tają z jego biblioteki i źe jestem dopiero drugim,który je 
wypożycza.Ha zapytanie dla czego tak jest,odpowiedziałem co 
tym sądzę,że winę tego odnieść należy do szczucia przeciwko 
niemu ludności uzależnionej w pracy od nadleśnictwa,do wro­
giego nastawienia, żandarmerii względem niego oraz możnoŚĆ( ko­
rzystania bezpłatnie z biblioteki koła M*Szkolnej w której 
znajdują się także jego dzieła.Poza tyra zabobonność prostego 
ludku wiślańskiego czyni też swoje...
Z&iujębardzo,że na skutek przeniesienia, ranie z Wisły na po- 

sadęjnauczycielską do Cisownicy,kontaktowanie się moje z Ocho-
Ter** z-

owiczem było możliwe tylko w czasie ferii szkolnych lub w świę­
ta. A kiedy w r.1916 na moje starania udało mi się powrócić na 
stałe do Fisły,nie zastałem już w niej Ochorowicza.Dowiedzia­
łem się tylko,że po załatwieniu swoich spraw majątkowycji pod 
Farszawija a wrócić jeszcze do Fisły.Sagły wyjazd* z-Wisły Gcho- 
rowioza^przyśpieszony został niemniej niebespieczenstwea inter­
nowania go przez władze austriackie ze względów politycznych 
W jego willi pozostawała tylko jego gospodyni,którą upoważnił 
do wypożyczania mi książek z jego biblioteki.ksxśffii®xsixjeiJed- 
nak po jego śmierci w Warszawie wyjechała i ona z Wisły,a willą 
miał opiekować się W. ii. M e s  te ty dopuścić on do tego,że paste­
rze z pobliża wtargnęli przez okna do biblioteki Ochorowicza 
i splądrowali ją w części,reszcie zaś książek i przyborów gro­
ziło zajęcie przez komornika z tytułu zaległych podatków cią­
żący cn od roku na realności.Wtedy dla uratowania ksią­
żek Ochorowicza sprzedałem krowę otrzymaną od raatki i za uzyska­
ną kwotę 1300 K austriackich zakupiłem resztę książek tuż przed 
wystawieniem ich"na bęben".Przy tym doznałem przykrego zawodu, 
bo kiedy potem w kilka godzin po złożeniu tej kwoty na ręce w.W. 
jako opiekuna wszystkich pozostałości po Ochorowiczu zjawiłem 
się u niego w "Ochorowiczówce",tc zastałem go wynoszącego książ­
ki z zapłaconej już przeze mnie biblioteki.Ha mój sprzeclw*pświad- 
czył,że wynosi ,tylko swoje książkięktóre^z^tawił tara na pół- 
kach.Co zrobił z tyglami i różnymi innymi przedmiotami-tego nie 
dowiedziałem się.





Z tego co zdążyłem uratować w wyżej przytoczony sposóv uszczu­
pliły jeszcze w części stosunki zaistniałe i w tych stronach 
podczas inwazji hitlerowskiej.By nie dopuścić do zajęcia mo­
ich książek razem z książkami po Dchorowiczu,ukrywałem je kolej­
no w różnych miejscach, w kozic u pod węglem w piwnicy, przez co, 
niestety,niektóre zbutwiały a inne uległy zdekompletowaniu pod­
czas pośpiesznego przenoszenia wszystkich nocami z miejsca na 
miejsce.
Mimo wszystko ciesze^się, źe udało mi siępratować po Dchorowiczu 
przynajmniej część jego książek i rękopisów.

"Ochorowiczówka stoi jeszcze,ale ogołocona jest z werand,na 
których letnimi wieczorami spędzał nasz wielki uczony i badacz 
wolne chwile na roznroach z uczonymi, a także ze swoim serdecz­
nym przyjacielem Bolesławem Prusem.A jaki będzie dalszy los dalszy 
tego cennego zabytku,tej kuźni wiedzy -nie wiadomo-
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